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J eś li k ie ro w n ic tw ^  T  K  K . T  
zd ecyd ow a ło  s ię na porzu cen ie  z 
now ym  sezonem  kon cepcji, łą c zą ­
ce j p ięć  tea tró w  s to łeczn ych  w  
śc iś le  sp o ion y  organ izm , ro zp o ­
rzą d za ją cy  jed n o litym  m aterja - 
łem  ak torsk im  i p o zo s ta ją cy  pod 
jedną dyrekcją , oznacza  to zap ew ­
ne, że czynn ik i od k tórych  za leżą  
w y tyczn e  tea tra ln e  zd a ły  sobie 
spraw o z  b łędów  d otych czasow e j 

p o lityk i. N a jb liż s za  p rzysz łość  po 
zw o li zo r jen to w a ć  się, czy  b od ź­
cem  do obecnych  zm ian  b y ły  
w zg lę d y  p rzed ew szys tk iem  m a te r­
ia ln e  (d o ty ch cza so w a  dzia ła ln ość  
T .K .K .T . w yk a -a ia , jak  w iadom o, 
o lb rzym ie  d e f ic y ty ) ,  chęć za ła ta ­
n ia  n ied ob o ró w  fin an sow ych , czy  
te ż  p rzem ów iły  za tem  ra c je  na­
tu ry  g łęb s ze j, zm ie rza ją ce  ku 
istotnym i zm ianom .

U d z ie la ją c  n iedaw no w yw iad u  
jednem u  z m ies ięczn ików , osw iad  
czy i p. P om irow sk i, k ie ro w n ik  l i ­
te ra ck i T  K . K  T ., że „p rzyc zy n ą  
p ow stan ia  T o w a rzy s tw a  by ła  chęć 
usu n ięc ia  u jem nych  cech p ry w a t­
nego p rzed s ięb io rs tw a  w  tea trach , 
a w ię c  in te n c ja  społeczna, aby 
te a tr  n ie  p ra co w a ł pod kątem  
k o rzyśc i osob is tych  p rzed s ięb io r ­
cy, lecz- s ta ł się sp raw ą  sp o łecz­
n ą " (S tu d io , N r .  3— 4 ).  .

T ru d n o  n ie p rzyk lasn ąć  tak po­
staw ionem u  zagadn ien iu  O c zy w i­
ście, T E A T R  P O W IN IE N  B Y  C 
S P R a W H S P O Ł E C Z N Ą , w  tem 
je s t  le g o  sens i je g o  zadan ia . M oż­
na jed n a k  tę, spo łeczną ro lę  te ­
atru  ro zm a ic ie  rozu m ieć. Bo je s t  
zasadn icza  ró żn ica  pom .ędzy , spo 
łeczneir. zn aczen iem , ja k ie  p os ia ­
d a ją  te a try  w  Suw ietach , a tem 
ja k ie  ma np K om ed ja  F ran cuska , 
czy  doroczn e  le tn ie  fe s t iw a le  w 
Sa lzbu rgu . W  p ierwszym i w ypadku  
państw u p ro p a gu je  ze sceny ok re ­
śloną id e ję , u rab ia  um ysły, czuw a 
nad od ru cham i, w  d ru g im  —  nie 
Chodzi o p rop agan d ę  porządku  po 
lity c zn e  - spo łeczn ego , lecz  o w pro  
w a d zen ie  w id za  w  a tm os fe rę  w zru  
szeń  a r ty s ty c zn ych  i m yś low ych , 
Pokazan ie  mu w  na jdoskon a lszym  
kszta łc ie*-scen icznym  tak ich  utwo- 
c ó v 0lt^uóre .bądź w y ró żn ia ją  się 
w ybu n em i ia la ta m i lite ra ck iem i, 
bądz ,WrYeM S.w ieniu Z .b ieźącem  ż y ­
ciem  u derza ją  u jęc iem  tych  czy 
inn ych  p rob lem ów . Spo łeczn a  ro la  
tea tru  w  tym  w ypadku  —  to  t r o ­
ska o p oziom  k u ltu ra ln y  w id za , 
p lan ow a  p ra ca  nad dosta rczen iem  
mu tak ich  p rzeżyć , k ló reb y  go 
p od n ios ły  i u sz lach etn iły , a w  każ 
dym  ras ie  zm usza ły  do m yś len ia . 
F o le  do d z ia ła ln ośc i ogrom ne.

N ie s te ty  k ie ro w n ic tw o  T . K  K. 
T ., w ysu w a jąc  na czo io  sw ego  
p rogram u  m om ent społeczny , nie 
um ia io  go  d otych czas  w yk o rzy  
stac. T e ra z  z p ersp ek tyw y , gcj y 
seżón , tr z e c i ju ż  w  ram ach T . K . 
K  T .  je s t  poza nam i —  w id z i się, 
ja k  zam iast p lan o w e j i p rzem yśla ­
nej p racy , p ożes ta ło  to wsz,. _kc, 
co panoszyło  s ię  w  ójtres ie  in ic ja ­
ty w  p ry w a tn y ch : beM-fcfl r e p e r t ia  
ro w y , p rzypadek , b łąd zen ie  poo- 
m acku od p re m ie ry  do p ra in je iy , 
zapych an ie  luk m epotrzebn en . 
w zn ow ien ia m i, chodzen ie  u le rte - 
m i d rogam i, brak  śm iały ch in ic ja - 

tyw .
2aden z te a tró w  T . K . K T . 

p om ijam  T e a tr  L e tn i, bo zgó ry  
ok reś lon e  je g o  ch a rak te r  r o z r y w ­
k o w y  i a o cn od ow y  —  nie sp re­
zen tow a ł je d n o lite j l in j i  rep ertu a ­
row e j, w  ia d n rm  n ie  w id z ia ło  się 
c ią g ło ś c i p racy , żaden n ie m iał 
w laS n eśo  ob lic za . B v ły  różne 
p rz ed s ta w ien ia , jed n e  chyb ione, 
d ru g ie  p op raw n e, je s zc ze  inne 
znakom ite* Jes t to z jaw isk o  w  te-
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atrach  n ieun ikn ion e, trudno utrzy­
m ać s ię na sam ych szczytach . Ale 
jak że  in n y  w y ra z  m a ją  potkn ięc ia , 
gd y  zn a jd u je  s ię  je  w  o gn iw ie  
s ta ran n ie  ku tego łańcucha. Ł a ­
tw o w yb aczyć  b łędy, je ś li  p op e ł­
n ia ją  je  ci, k tó rzy  p os ia d a ją  ja sn y  
p lan  i z tym  p lan tm  śm ia ło  idą do 
ludzi. Tym czasem  lic zn e  b łędy  o- 
s la tn ieg o  sezonu —  n iew ła śc iw e  
obsadzan ie  sztuk, spow odow an e 
ziem  fu n k c jon ow a n iem  zm ech an i­
zow an ego  zespołu  (n p  „C y d " ,  a l­
bo „W ie c z ó r  T rz ech  K r ó l i " ) ,  f a ł ­
szyw e u ję c ie  reżysersk ie  (np. 
„K o k o " ,  czy  „L o rd  i H is zp a n k a " ) 
—  p ow ięk sza ły  ty lk o  p rzyk re  
w ra żen ie  chaosu.

N ie  w y d a je  mi się, aby zas ła ­
n ian ie  w ie lu  potkn ięć tru dn ośc ia ­
mi m atc-rja lnem i b yło  słuszne. 
Jest rzeczą  w iadom ą, że p rzeżyw a ­
m y tru dn y  gospodarczo  okres i 
tea tr, ja k  każdą d z ied z in ę  życ ia , 
łó w n ie ż  dotknął kryzy3. A le  p rz y ­
puszczam , że  i w  g o rszych  w aru n  
kach m ożna w  te a trze  w a lc zyć . 
T y lk o  trzeba  w ied z ie ć  c zego  Mę 
chce.

P rzyk ła d y  ? P r o s z ę : W y s ta w io ­
no n iedaw n o „M il io n e rk ę "  Sha- 
w a, słabą i m ętną p ilę  św ie tn ego  
k iedyś  d ram atu rga  P o co ?  Chyba 
•tylko d la tego , że Snob izu jem y się 
w artzaw skic-m i p raprem jcru m i

Shawa. D a le j : ogrom n ym  nakła­
dem puszczono b ezw arto śc iow  ma 
szynę K oń czyń ek iego  „Z bu rzen ie  
J e ro z o lim y " ;  — w ys ta w io n o  „K o r -  
d ja n a ", g ran ego  stosunkowo n ie ­
daw no w  W a rs za w ie , podczas 
gdy  cały s ze reg  d ram atów  S low a- 
f k iego  z „ L i l ią  W e n ed ą " na cze le  
n ie  w id z ia ł od la t  s c en y ; w y s ta ­
w ion o „C yd a ", r ó w n ie ż  g ran ego  
k ilkan aśc ie  la t lem u, a n ie poka­
zano an i jed n ego  o ry g in a ln ego  
d z ie ła  W y s p ia ń s k ie go ; wy-3tawio- 
2-0 „W ie c z ó r  T rz e c h  K ró l i "  r ó w ­
n ież g ra n y  po w o jn ie , a „M a k ­
b e ta "  m łode poko len ie  zu pełn ie  
n ie zn a ; n iew iadom o poco w zn o ­
w iono „A d w o k a ia  i ró że ", „O s ta t ­
nią n ow ość ", „S p ad k ob iercę "...

W ię c  n ie w zg lę d y  fin a n sow e  od­
b ija ją  s ię  fa ta ln ie  np poziom ie  te ­
a trów , lecz b łędy  k ie ro w n ic tw a , 
k tóre  l in ję  rep ertu a row ą  p oszcze ­
gó ln ych  scen w y ty c za  w  zu peł­
nych m rokach . B ez zdan ia  sobie 
jasn o sp raw y, czem  ma być tea tr  
w naszem  życiu , ja k ie  w a rto śc i 
ma daw ać w id zo w i, bez w yczu c ia  
m yś low ych  p o trzeb  w spó łczesn ego  
cz łow ieka , bez w ży c ia  się w  je g o  
tęsknoty  i bo lączk i, bez n a w ią za ­
nia kontaktu  z szerok iem i m asa­
mi —  tea try  T . K . K . T . n ie zm ie­
nią sw ego  ob licza , bez w zg lęd u  na 
to, czy  będzie  nim i rząd z ić  jeden

d y rek to r  gen era ln y , czy  trzech  
d yrek to rów  au tonom iczn ych . Że w i 
dza m ożna zdobyć w  sposob w a r ­
tościowy-, p ok aza ły  tak ie  p rzed ­
s taw ien ia , ja k  „B y l  sob ie w ię ­
z ień " , „F r y d e r y k  W ie lk i" ,  „G łu p i 
Jukób" —  sztuki żyw e , p o ru sza ją ­
ce tre śc ią  i artyzm em . Ich  sukce 
sy p o zw a la ją  op tym is tyczn ie  pa ­
trzeć  na m ożliw ośc i tea tru  i je g o  
społeczną  ro lę .

O czyw iśc ie  d o tk liw ą  bolączką  
je s t  upadek, naszej tw ó rczośc i 
d ra m a tyczn e j. U b ie g ły  sezon w y  
pad ł pod tym  w zg lęd em  op łakan ie. 
U jr ze liśm y  sześć now ych  u tw o­
rów  scen icznych , a le  w szys tk ie  
b y ły  w n a jlep szych  w ypadkach  
p rzec ię tn e, żad n e j is to tn e j a tra k ­
c ji M am  jedn ak  w ra żen ie , że gdy  
by w  tea trach  T  K . K . T ., o g n i­
sku jących  ży c ie  tea tra ln e  s to licy , 
pow ia ł inny duch, gd yb y  w yczu ło  
się, że la d z ie  s to ją cy  tam  u steru 
rep re zen tu ją  śm ia łe ży c ie  —  w ów  
.zas ju ż  sam fa k t  tw o rzen ia  się 
ku ltu ry  te a tra ln e j w p łyn ą łb y  po­
budza jąco na zan iedban ą  u nas 
obecn ie tw ó rc zo ść  dram atyczn ą. 
T a k  się zwy kle d z ie je , że s tw o rze ­
nie w yb itn ego  ośrodka  te a tra ln e ­
go skupia tw ó lc ćw , a n ie  na 
odw rót. - W y p ro w a d źc ie  te a tr  z 
m arazm u, zobaczyc ie  tw ó rc ó w !

Je rzy  A n d rze jew sk i

Sensacyjna sprawa rezwedowa
K u p i e c  w  ff»€2iB *j£

H ers z  Sz., b oga ty  kupiec w a r­
szawski, o żen ił s ię  z p. H a lin ą  W ., 
córką fa b ryk a n ta  łód zk iego . P o  
w eselu  pa ra  w y je ch a ła  w  podróż 
po E u rop ie , poczem  p o w ró c iw szy  
do k ra ju , zam ieszkała  w  W a rs za ­
w ie .

M a łżeń s tw o  p ro w a d z iło  w y s ta ­
w n y  tryb  życia, H e rs z  Sz. o toczy ł 
żonę zbytk iem , obdarza ł ją  w spa- 
r.ia łem i tu a letam i, żona jedn ak  
chcia ła  jakna .iczęśc ie j w y je żd ża ć  
z W a rs za w y  W k ró tc e  m ąż 
szed ł do w n iosku , że zapa ł żony 
ao tu rystyk i je s t  je tryn ie  p re tek ­
stem  d la  u k ryc ia  n iech ęc i m a ł­
żeńsk ie j, jak ą  -imała do m ęża. K ie ­
dy p o s ta w ’! ja sn o  sp raw ę  i k ie ­
dy s tw ie rd z ił, że żona odn osi się 
n iech ę tn ie  do obow iązk ów  m ał­
żeńsk ich , za żąda ł od n ie j ro zw o ­
du. N a  to jed n ak  p. H a lin a  n ie 
ch c ia ła  s ię  zgod z ie , w id oczn ie  
u w aża jąc , że  p iękne m ieszkan ie , 
w ys ta w n y  tryb  ży c ia  i pod róże 
m a ją  sw o ją  w arto ść .

W  u b ieg łą  środę kup iec o t r z y ­
m ał te le fo n , za w ia d a m ia ją cy  go, 
że je g o  żona b a w i s ię  na p laży  
z pew nym  m łodym  człow iek iem . 
K u p iec  p o je cn a ł na p lażę, gdz ie  
d e tek tyw i p rz y g o to w a li d la n ie ­
go  kostjum  k ą p ie low y  O ltażało 
kię, że p. H a lin a  w  tym  m om en­
cie  p la żę  opuszcza . P o s ta n o w io ­
no ją  ś led z ić  i s tw ie rd zon o , że

W raz ze sw ym  tow arzyszem  uda­
ła  się do ho te lu  na M a rsza łk o w ­
sk ie j, za jm u jąc  pokój nr. 23.

W  ch w ili, g d y  p. H e rs z  Sz. w  
to w a rzy s tw ie  d e tek tyw ó w  w k ro ­
czy ł do hotelu , p. H a lin a  „o d p o ­
c zy w a ła "  na kozetce Gezom  
zgorszon ego  m ęża p rzed s ta w ił s ię  
dość d ra s tyczn y  w idok , m im o to 
p. H e rs z  nie rob ił m ałżon ce żad ­
nych w y rzu tó w  i zab ra ł ty lko  z 
pokoju  dow ody rzeczow e  w  po- 
s ta ę j łę żą ce j .-ąa, k rzesełku , dam ­
sk iej b ie lizn y .

Z w yó c il ą ąs tęp ą ie  do ra b y  
natu, p rz es y ła ją c  w spom n ian e do­
w ody  rzeczow e  i żąd a ją c  w yd an ia  
mu t. zw  „za św ia d c zen ia  stu ra ­
b in ó w ", s tw ie rd za ją cego , iż  w o ­
bec ja w n e j zd rady  m a łżeń sk ie j p. 
H a lin a  p rzes ta ła  być je g o  żoną 
bez kon ieczn ośc i p rzep row a dzan ia  
fo rm a ln ego  rozw odu .

W  rab in ac ie  jed n ak  w yn ik ła  
ró żn ica  zdan. Po p ie rw sze  n iek tó ­
rzy  rab in i k w es tjon ow a li, czy  
p rzed s taw ion e  częśc i ubran ia  ko­
b iecego  m ogą is to tn ie  uchodzić za 
dow ód zd rad y  m a łżeń sk ie j, po 
d ru g ie  zazn aczy ła  s ię  sk łonność 
do dan ia  w ia r y  w y ja śn ien io m  p. 
H an n y .

P, H a lin a  tłu m aczy ła  sio w  ten 
sposób, że na p la ży  dosta ła  po­
ra żen ia  s łon eczn ego  i że g d y  spo­
tka ła  sw ego  d aw n ego  zna-

im u M  i®mI iif e m
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M e  w si Y/ysoka pow . wad-owic- 
k iegu 44-letn i W in c en ty  Z aw ada  
dokonał s traszn e j zb rodn i, m ordu ­
jąc swą żonę A n n ę , o raz  d w o je  
b liźn ia ków  pó łto ra roczn ych .

T łem  zbrodn i b y ł rzekom y ro ­
mans żony Z aw ad y  z ich  służącym  
z 19-letn im  C zesław em  C za ją . Z 
tego  pov-odu doch odziło  os ta tn io  
do b u rz liw ych  k łó tn i m ięd zy  mai 

żonkam i.
W  nocy Z aw ad a  w s ta ł z łóżka i, 

nab itą  na k ij kapslą  od koła  wozu, 
k ilk ak ro tn ie  u d erzy ł żonę po g ło ­
w ie  tak s iln ie , że  n ieszczęś liw a  
kob ieta  na m ie jscu  pon ios ła
śm ierć . O bok śp iącą  córeczkę 
zb rod n ia rz  w z ią ł ze sobą i rzu c ił 
do dołu k loaczn ego , następn ie  po­

szed ł do d ru g ie j izb y  i w z ią w szy  
d ru gą  córeczkę rzu c ił ją  rów n ież  
do dołu, poczem  sam  po łoży ł s ię  
spać.

A re s z to w a n y  zb rod n ia rz  p rzy ­
znał się do pop e łn ion ych  czynów , 
op isu ją c  s zc zegó łow o  p rz eb ie g  o- 
hy-dnejto m orders tw a . W zbu rzen i 
m ieszkań cy w s i W ysok a  ch c ie li 
z lin czow ać  a resz tow a n ego , jed yn ie  
s ilna p os taw a  p o lic ji u ra tow a ła  
go od  n iech ybn ej śm ierc i.

A n n a  Z aw ad ow a  dozn a ła  za ła ­
m ania czaszki, p rzyczem  s tw ie r ­
dzono, że b y ła  ona ju ż w  p ią tym  
m iesiącu  c iąży , zaś d w o je  b liźn ią t 
zg in ę ło  p rzez  u top ien ie  w  dole 
k loacznym .

Zmiany w „WscGInarie1 Interesów”
po zawarciu układu z wierzycielami

K A T O W IC E , 19. 7. N a  d z ień  29 osta teczn ie w  kon cern  „W sp ó ln o ­
ty In te re s ó w " spółki (obecna  u- 
m ow? m ięd zy  K a tów . S. A . a Z,’ 
H u tam i K ró l. i L au rą  n ie  je s t  
fa k ty czn ą  fu z ją ) ,  o trzym a ją  no- 
v-e w ład ze  na w zó r  H u ty  „Pokó j"., 
t  j .  za rząd  będzie  dwuosobowy.

W  skład tego  zarządu  w e jd ą  
pp .: inż. K ow a lsk i i dyr. H upert, 
przy-czem p ie rw szy  d z ie rży ł bę­
d z ie  p rym at. N ie  w e jd ą  n a to m ia s t  
w  skład zarządu  dotychczasow i 
c z łon k o w ie : pp gen. dyr. inż
Sznapka, gen . dyr. inż. P rz y b y l­
ski i gen . dyr. dr. Badowski, P ie r ­
wszy- z w ym ien ion ych , dyr. Sznap 
ka w yszed ł ju ż, ja k  w iadom o, z te ­
go koncernu i zn a jd u je  się w  spo­
rze  z nadzorem  co do odszkodo­
w an ia . '

K w es t ja  pozosta łych  d-wócn 
człon ków  zarządu  i da lszego  p o - . 
zo staw an ia  ich  na stanow iskach  . 
d y rek to rów  koncernu zostan ie ro z­
s trzygn ię ta  ju ż  p rzez  n ow y  za­
rząd . K o n ta k ty  pp. P rzyb y lsk iego

p l a n o w a !
zamach rabunkowy

K R A K Ó W , 19 7. D okonano tu 
sen sacy jn ego  a resz tow a n ia  in ż 
M ieczys ław a  G ostyń sk iego  z ok rę ­
gow ego  T o w a rzy s tw a  R o ln ic zeg o  
w  K ra k o w ie .

In ż. G ostyńsk i p lan o w a ł podob­
no dokonan ie zam achu rabu nko­
w ego  na u rzędn iczkę  rzeźn i m ie j­

sk ie j. W  sobotę odstaw iono go  na 
p rzes łu ch an ie  do sędz iego  ś led ­
czego . D och odzen ia  p row ad zi p ro ­
k u ra to r  dr. K lim czyk .

S zczegó łó w  ze w zg lęd u  na do­
bro ś led z tw a  w  te j ch w ili podać 
n ie  m ożem y.

jom ego , pop ros iła  go  o pom oc 
T am ten  zap rop on ow a ł je j ,  ażeby 
udała się do n iego  do m ieszkan ia , 
gd z ie  bodzie m og ła  w-ypocząć. N a  
za rzu ty  zw ią zan e  z „dow odam i 
r ze czo w em i" p. H a lin a  od p ow ie ­
dzia ła , że b y ło  tak  go rąco  i czuła 
się tak  n iedobrze, iż  m usia ła  się 
troch ę ro zn eg liżo w a ć .

R ab in i po p ięc io d n iow ych  n a ra ­
dach orzek li, że jedn ak  m ąż nie 
p rzed s ta w ił dow odów , k tóreby  
b eza p c la cy jn ie  s tw ie rd za ły  fa k t 
zd rad y  m ałżeń sk ie j. V  obec tć g c  
rozw ód  m usi być p rzep row a dzon y  
fo rm a ln ie  R ab in i w y zn a czy li na 
p rzys z ły  tyd z ień  te rm in  „d in to j­
r y "  m ięd zy  m ałżeństw em  w  sp ra ­
w ach  p ien iężn ych . P . H a lin a  
skłonna je s t  obecn ie  zgod z ić  sie 
na rozw ód , dom aga się jednak  
odszkodow an ia  v. w ysokości 100 
tys. zł.

Koiej i tram w aj 
w iecasrfej postaci
W ielk ie miasta współczesne ota 

cza wieniec rozsianych często w pro­
mieniu nawet kilkudziesięciu km. o 
siedli podmiejskich. Rozrost ich przy­
czynia się, co jest zresztą zupełnie 
zrozumiałe, do powstania nowych 
ognisk - centrów podstoiecznych, t. 
zw. miast satelitów, które w orbitę 
swych wpl/wow wciągają ottoliczne, 
mniejsze osiedla, lak iem  oto cen­
trum dla osiedli zgrupowany :-h ua 
zachód od W arszawy, staje się M i­
lanówek, posiadający szkoły, insty­
tucje społeczne i rozw inięty handel, 
jednakże dotychczas łączność z temi 
miejscowościami, które z natury, 
rzeczy, ciążą ku niemu, była utrud­
niona. Dopiero, będąca obecnie w  bu­
dowie odnoga kolei elektrycznej W ar 
szawa —  Grodzisk z Podkowy L e ­
śnej do Milanówka, połączy M ilanó­
wek z Podkową Leśną, Komorowem 
i innemi miejscowościami ciążącymi 
do niego.

Uruchomienie te j odnogi sprawi, 
źe mieszkańcy Kom orowa luu Pod­
kowy Leśnej, miast posyłać dziatwę 
do szkół warszawsitich odległych 
o 30 do 50 minut jazdy Kształcie bę­
dą w  oddalonym zaledwk o 8 minu; 
Milanówku, aprowidować się b-ydą 
w środowisku o 22 minuty Bjiżftj le- 
zącem i w iele, w iele innych spraw 
będą tutaj załatwiać.

N iezależnie od tych korzyści, M i­
lanówek impulsywnie rozw ija jący się 
w kierunku poi. .  północnym, u prze­
cięty trasą 1. K . P. w kierunku po­
przecznym: wsch.-zachodrom, uzyska 
połączenie wewnętrzne odległych już 
dzisiaj krańców, bowiem linja E. K. 
D. odegra rolę dodatkową —  tram ­
waju.

Budowa te j nowej lin ji posuwa 
;ię szybko naprzód: grunty pod ko­
lej zostały już w  100 proc. nabyte w 
drodze dobrowolnych umów, roboty 
ziemne wykonano w 15 proc., przy­
stąpiono do układania toru od stro­
ny Podkowy- Leśnej.

Zarząd gm iny Milanówek, i Za- 
rząd E K D  zain icjowały ścisłą współ­
pracę, tworząc na terenie M ilanów- 
:a Komisje < -oywatelską dla współ­

pracy z EKD, która omawia sprawy 
.nteresujące mieszkańców MilanuW- 
ka, a więc kierunek lin ji rozkłady 

jazdy, tary fa , etc.

b. m. zo sta ł w yzn a czon y  p rzed  
W yd z ia łem  H a n d lo w y m " Sądu 0 - 
k ręgow ego  w  K a to w ica ch  term in  
do za w a rc ia  układu z w ie rzy c ie la -  
m_ koncernu  ,/W spćlnoty In te re ­
sów ", sk ła d a ją cego  s ię z K a to w ic ­
k ie j Sp. A k c  i Z jed n oczon ych  
H u t K ró le w s k ie j i L a u ry .

W e d łu g  usta lonych  ju ż  z głów-, 
nym i w ie rzy c ie la m i w  czas ie  d łu ­
g o trw a ły ch  p e rtra k ta cy j w a ru n ­
ków koncern  „W s p ó ln o ty  In te re  
sów  w yp ła c i drobnym  w ie r z y c ie ­
lom  z ezasów  p rzedn adzorow ych , 
p os iad a ją cym  na leżnośc i do w y so ­
kości ł.OOO zł., w ie rzy te ln o ś c i w  
p e łn e j w ysokośc i w  te rm in ie  n o r­
m a ln e j r e g u la c ji rachun ków  p rzez  
„W s p ó ln o tę " , zaś w ie rzy te ln o śc i 
p ow yże j 1.000 z ł. zostaną u regu lo ­
w an e w  40 p rocen tach  j sp la ta  ich 
zostan ie  ro z ło żon a  na okres u 
la t. W ie r zy te ln o ś c i zag ran iczn e  
zostaną u regu low an e  d ro gą  r o z l i­
czen iow ą . P ro p o zy c je  te  w-szyscy 
w ie r z y c ie le  o trzym a li na p iśm ie.

P o  dokonan iu  układu z w ie r z y ­
c ie lam i od b ęd zie  się, n a d zw yc za j­
ne w a ln e  zeb ran ie  obu rad  nad­
zo rczych  spółek, "wchodzący h w  
skład koncernu  „W s p ó ln o ty  In te ­
resó w ", k tó re  w obec  p rze ję c ia  
p rzez państw o po lsk ie  p ik ,ctu  
a k c ji w z im ia n  za na leżn ośc i skar­
bow e od „YY"spólnoty i M C j i  na 
resztę  od obecnych  w ła ś c ic ie li,  do­
kona w yboru  n ow ego  za r ;ęu u  kon­
cernu. F r z e ję c ie  ak c ji prz.ez pań 
stw o po lsk ie  nastąpi za pośred n ic ­
tw em  Banku G ospodarstw a  K r a ­
jo w ego , k tóre  ju ż  od czasu ast.li­
liow ien ia  nadzoru  t-ą,.cvi ega we 
„W s p ó ln o c ie "  f in a n s u je  ten kon­
cern  i z tego  tytu łu  posiada  po­
w ażn e na leżności. S fu z jon o w an e

R au ow s idego  uply-waj.ą z rokiem  
1937. Z pośród  dotychczasow ych  
członków; nadzoru  sądow ego  W ia­
domo je s t  z ca łą  pew-nością, że n ie 
jo z o s ta n ie  na sw em  stanow isku  
dyr. K ra h e lsk i, k tó ry  p raw dopo­
dobn ie p rzen ie s ie  s ię  do W arsza - : 
w y , ja k  ró w n ie ż  p raw dopodobn ie  
in ż P rzed p e łsk i.

Z chw-ilą u regu lo w a n ia  w szys t­
k ich  proD lem atów  zasadn iczych , 
now y za rzą d  kon cernu  przystąp : 
do g iu n to w n e j r e o rg a n iza c ji ca­
łego  apara tu  adm in is tracy  jnego , 
k tó re j p lan  je s t  p rzygo to w a n y , a 
n a w et c zęśc iow o  w -prow adzany w  
życ ie . N asku tek  te j zrn.any pań ­
s tw o  po lsk ie  uzy-ska d ecyd u jący  
w p ływ  na h u tn ic tw o  zelaza i s ta li 
o i uz n aw et na p rzem ysł w ęg low y .

S e a t .  H e i m a n - J a r e c k l
z*02ył prezesurą Zw. w tóklenników
ŁÓ D Ź , 18 7 Sen. A l.  I le im a n  - 

Ja reck i z ło ży ł m andat p rezesa  
Zw iązku  przem ysłow -ców  w łók ien ­
n iczych . K ro k  ten je s t  konsekw en 
c ją  zn anego incyden tu  m iedzy

! - rnr r^ r j 
U  4

f  rob. sa
Siekiera zerabal

siostrą i siostrzeńca

pi-em jerem  Sk ładkow sk im  i w ice - - 
lirem jć rem  K w ia tk o w sk im , a s e - ' 
na torem  H e im a r.en  - Jareck im , 
k tó ry  zas iada ł w  Sen acie.

f  b ite  
: . r w
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O L K U S Z , 19. 7. YVieś B urk i pod 
S ław kow em  b y ia  teren em  s tra sz ­
nej zbrocini um ysłow e chorego , 26 
le tn ieg o  Tad eu sza  P rz ę ś lic y , syna 
m ie js cow ego  g a jo w eg o .

P od czas  n ieobecności d om ow n i­
ków-, F rzę ś lic a , u zb ro jon y  w  s ie ­
k ierę , zada ł k ilka cio-sów w  g ło w ę  
sw ej s iostrze , 29 -letn ic j S tan is ła ­
w ie  o raz  p ó łto raroczn em u  sio-

1 yŁ-
D zieckostrzeń cow i YValentemu. 

zm arło  na tych m iast, natom iast 
Stanisław-ę P rz ęś lic a , pc udziale-, 
niu pom ocy lek a rsk ie j, od w ie z io n o ’ 
w  stftn ie b ezn ad z ie jn ym  do szpi-. 
la la  w  Dąbrowńe G órn icze j.

P o  k ilk u god z in n ym  pościgu  po­
lic j i  za u c ieka jącym  P rzęśh cą , 
sza leń ca  a resztow an o .

r ja  m & n t Ł T z u , z a m ie s z k a ł* .
rodzina bszrsh&łnycń

B Y D G O S Z C Z  19.7. N ie z w y k ły  
w yp ad ek  zd a rzy ł się na p rzedm ie  
ściu  B j d goszezy  K apu śc isko  M a ­
łe.

N a  tam te jszym  cm en tarzu , w  
kap liczce  p rzed p og rzeb o w e j, za ­
m ieszka ła  rod z in a  bezrobotn ych , 
sk ła da ją ca  s ię z m atk i i ośm io rga  
dziec i. P rz ed  n iedaw n ym  czasem  
zm arł je d yn y  ży w ic ie l te j l ic z ­
ne j g rom ady , a w króte  potem  n a­
s tąp iło  w y s ied len ie  je j  z d o tych ­

czasow ego  zam ieszkan ia . Rodzina 
z k a p lic y  u rząd z iła  sob ie kuchen­
kę, w  n ie j te ż  s yp ia ją  m nie jsze  
d z iec i. R eszta  1 n ocu je  pod gołetn 
niebem .

N ie zw yk ły m  tym  w ypadkjem  
za ję ły  s ię  Vvładze m iejsk ie  i p rzy ­
d z ie li ły  bezdom nym  ch w ilow y  
p rzytu łek  w  schronisku d la  bez­
dom nych. Cała roa z in a  ż y je  w  
sk ra jn e j nędzy. _

Proces przeciwko Ubezpieczalni

P re /. Starzyński
odznaczony

Poseł belgijsk i w  W arszaw ie p. 
Pate-nólte odwiedził prezydenta, m ia­
sta Starzyńskiego i wręczył mu w ie l­
ką w t e g e  orderu Leopolda II. P. 
.Starzyński rew izytował m inistra bel­
g ijskiego.

m arłego  w y to c zy ł pb- 
ren tę  w  w ysokośc i

o odszkodowanie za zgon p^cjenia
C iek aw y  proces  o skutki le c ze ­

n ia  w  U b ezp iecza ln i spo łeczn e j 
r o ze g ra  s ię  niebaw-em w  Sadzie  
O k ręgow ym . M ies ią c  tem u zm arł 
w  s to lic y  p ra co w n ik  elektrow-ni 
P io t r  L a n ge , śm ie rć  n astąp iła  
w k ró tce  po zab iegu  w y rw a n ia  zę­
ba w  p rzych od n i d en tys tyczn e j 
U b ezp ie cza ln i spo łeczn e j p rzy  ul.
J a g ie llo ń sk ie j.

R od z in a  zm arłego , d opatru jąc  
s ię  zw ią zku  p rzyc zyn o w ego  po 
m ięd zy  zab ieg iem  a śm ierc ią  Lan ­
gego , w y s tą p iła  p rzec iw k o  Ubez- 
p iecza ln i spo łeczn e j. P e łn om oc­

n ik  m atk i : 
w-ództwo o 
18.000 zł.

N ie  je s t  w-ykluczone. że  w  p ro ­
cesie tym  za jd z ie  kon ieczn ość  
dokonan ia  eksh um acji zw ło k
L an gego .

L ifo ld £ c ’a strtajku
rebotrJków w Łodzi

ŁÓ D Ź, 19 7. S tra jk  robotn ików  
sezon ow ych  z lik w id ow a n o  w  soLo-
tę.

D ziś  ru szy  praca  n o rm a ln ie  na 
w szys tk .ch  odcinkach . S p raw a  
podw-yżkl s taw ek  żosta ła  o s ta te cz ­
n ie pogrzeban a . YYszystk ie inne 

pos tu la ty  rob o tn ic ze  p rzy ję to , 
Znaczn a część zresz tą  ty ch  postu ­
la tó w  b y ła  zalatw-iona je s ż c w  
p rzód  w ybu chem  stra jku .


